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Stosunek do religii
Z moich znajomych w Lublinie z mojego pokolenia ja nie znam jednego, który by
chodził do synagogi. Była w Lublinie synagoga, ale nie znam ani jednego, który by
tam chodził. Ja wiem czy to była synagoga? Chyba nie, były ze dwa pokoje, dosyć
nędznie to wyglądało. Ja tam chodziłem raz do roku na Pesach, bo tam się dostawało
macę. Nie wiem, jak ta maca tam dochodziła, czy jakoś to kupowali, czy dostawali,
nie mam pojęcia. W każdym razie nas to nie kosztowało i to, zdaje się, były dwa
kilogramy na rodzinę czy na głowę w rodzinie. Z innej okazji nigdy w życiu tam nie
byłem.
Jak rodzice zmarli, zostali pochowani na cmentarzu żydowskim w Warszawie, nie w
Lublinie, ale bez żadnego ceremoniału religijnego. Ja sam dorosłem kompletnie,
można powiedzieć, bez religii. Prawie nic nie wiedziałem o świętach żydowskich.
Pamiętam, jak już wyjeżdżałem, przed wyjazdem spotkałem jednego profesora, który
leczył  mojego  tatę,  bardzo  starszy  pan.  To  był  wrzesień  i  on  mi  mówi,  jak  się
żegnaliśmy: – Wszystkiego dobrego w nowym roku. No, myślę, staruszkowi już się
zupełnie wszystko pokręciło. Co on mi mówi o nowym roku? Teraz jest przecież
wrzesień. Dopiero później, jak byłem tutaj, to sobie uświadomiłem, że jemu chodziło o
żydowski nowy rok. No, po prostu nie wiedziałem. Jak mi nieraz mówią, że tu ludzie
przyjechali dzięki religii, to ja mówię, że wcale niekoniecznie. Ja przyjechałem tylko z
jednego powodu, żeby nie być innym niż wszyscy. To jest tylko ten jeden powód, nic
z religią nie ma wspólnego. 
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